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X . LEON PRZYŁUSKI
z Boskiego zmiłowania i z łaski świętej Stolicy 

Apostolskiej
Arcybiskup Gnieźnieński i Poznański 

Legat urodzony, Prałat Domowy i Assystent Tronu 
Papiezkiego itd. itd.

Czcigodnemu Duchowieństwu i wszystkim wiernym 
obu Naszych Archidiecezyi,

Pozdrowienie i Błogosławieństwo w Chrystusie 
P anu !

Najmilsi! Nowe a wesołe zwiastujemy wam dziś 
orędzie: miłosierdzie albowiem Boskie blizkie nam zno­
wu, a skarby łask niebieskich na nowo otworzone, 
obticie w dniach tych spływać mają do dusz naszych. 
Niech będzie Bóg pochwalony, a imię jego od narodu 
do narodu po wszystkie wieki wyznawane, że dał Nam 
doczekać tej chwili błogosławionej, w której wam 
Najmilsi ogłosić możemy, jako święta Stolica Apostol­
sk a ,  na prośby Nasze pokorne, raczyła udzielić dla 
obu Archidiecezyi Naszych Odpust zupełny czyli jubi­
leuszowy. Ufamy mocno, że rozradują się na to serca 
wasze, a i My pospołu cieszymy się w Panu, iż wey- 
rzał z wysokości swej na trzódkę pieczy Naszej pod­
daną, aby j ą  na tłuste i świeże swych łask pastwi­
ska wyprowadzić. —

W tym roku Pańskim tysiąc ośmset sześćdziesią­
tym i trzecim tysiąc lat się kończy, jak  ziemia, na 
której mieszkamy, pierwsze początld wiary świętej 
wzięła. Dwaj bowiem bogobojni biskupi Cyryl i Me- 
todiusz święty zanieśli j ą  do szczepów ołowiańskick 
roku po Chrystusie 863., a od nich przyszła i do na­
szych przodków. —

PIUS P. P. IX.
Universis Christifidelibus praesentes Litteras 

inspecturis Salutem et Aplicam Benedictionem. Ad 
augendam Fidelium religionem et Animarurn salu­
tem coelestibus Ecclesiae thesauris pia charitate 
intenti, omnibus et singulis utriusque sexus Christi­
fidelibus poenitentibus et confessis ac S. Commu- 
nione refectis, qui quamlibet Ecclesiam publicam 
Dioecesium Gnesnenses et Posnaniensis a primis 
vesperis diei festi SS. Petri et Pauli Apostolorum, 
vel in uno ex diebus continuis, qui immediate se- 
quuntur usque ad occasum Celebritatis Omnium 
Sanctorum devote visitaverint, et ibi pro Christia- 
norum Principum Concordia, haeresum extirpatione

i Jest tego pewna pamiątka w pobożnej tradycyi 
] kościoła Gnieźnieńskiego, który jest najdawniejszą me­

tropolią i matką wszystkich kościołów w Polsce. Od 
niepamiętnych już czasów obchodzi się do dziś, 9. 
Marca w Archikatedrze i Archidiecezyi Gnieźnieńskiej 
uroczystość Cyryla i Metodyusza, jako Patronów i Apo­
stołów polskiego narodu. Tak wiec za sprawą dwóch 
tych świętych mężów ziarno słowa Bożego na ziemię 
naszą przeniesione, acz z wolna i nieznacznie się przyj­
mowało, nie wyginęło jednak  do szczętu, a w sto lat 
później, przyjąwszy Mieczysław Książę z całym naro­
dem wiarę świętą, stał się pierwszym jego Księciem 
chrześcijańskim. —

Godzi się wdzięcznie wspominać imiona najpier- 
wszych robotników' w winnicy P ańsk ie j , aby Bogu 
chwałę oddać, a ich uczcić zasługę. Święty Cyryl 
i Metodyusz pierwsi roznieśli promienie onego słońca, 
które później za Księcia Mieczysława całym blaskiem 
zajaśniało, i oni zcrali dziką rolę dusz pogańskich, 
która za zmiłowaniem Boskiem później owoce wydała. 
Aby święte te wspomnienia ożywić tern więcej i was 
Najmilsi pobudzić do dziękczynienia Bogu w pokucie 
i skrusze za jego miłosierdzie nad przodkami naszymi, 
udaliśmy się z prośbą do świętej Stolicy Apostolskiej, 
ażeby skarbem łask niebieskich w kościele złożonym 
tym, co są dobrej w’oli, w pomoc przybiegła i tak  pa­
miętny rok bieżący Odpustem jubileuszowym obdarzyć 
raczyła. Ojciec święty, szczęśliwie nam panujący Pius 
IX., którego dobroci i łaskawości serca po tyle już 
razy, acz niegodni, doznaliśmy, nie oddalił prożb Na­
szych, i rozkazał owszem łaskawie wydać Breve apo­
stolskie, obwieszczające dla obu Archidiecezyi Naszych 
Odpust jubileuszowy.

Ogłaszamy wam niniejszem to Brewe Ojca świę­
tego, które pod dniem 21. Kwietnia r. b. do Nas 
w łacińskim języku wydane, brzmi w wiernem polskiem 
tłómaczeniu, jak  następuje:

PIUS PAPIEŻ. IX.
Wszystkim wiernym Chrystusowym, którzy 

się o tern piśmie naszem dowiedzą, pozdrowienie 
i Apostolskie błogosławieństwo. Pragnąc w ojco­
wskiej pieczołowitości, aby pobożność wiernych 
i pożytek dusz brały pomnożenie z niebieskich 
skarbów kościelnych, udzielamy wszystkim Wier­
nym Chrystusowym obojej płci szczerze pokutują­
cym, jeżli się wyspowiadają i komunią świętą zasilą, 
a przytem jakibądź kościół publiczny w diecezyi 
Gnieźnieńskiej i Poznańskiej, w czasie począwszy 
od pierwszych nieszpór przed uroczystością świę­
tych Apostołów Piotra i Pawła, albo w który dzień 
następny aż do wieczora uroczystości Wszystkich



178

ac S. Mafris Ecclesiae exaltatione pias ad Deum 
preces effuderinf, quo die ptorum id egerint, Ple- 
nariam semel tantum dicto spatio per unumquem- 
que Christifidelem lucrifaciendam omnium pecca- 
torum suoruin Indulgentiam et remissionem, quam 
etiam Aminabus Cbristifidelium, quae Deo in cha- 
ritate conjunctae ab liac luce migraverinf, per mo- 
dum sufragii applicare possint, misericorditer in 
Domino concedimus. Ut autem Christifideles coe- 
lestium munerum hujusmodi facilius valeant esse 
participes Venerabili Fratri Archiepiscopus Gne- 
snensi et Posnaniensi aliquot Presbyteros saeculares 
et cujusvis Ordinis, Congregations et Instituti Re- 
gulares ad excipiendas ipsorum Saeramentales Con- 
fessiones alias approbates deputandi, qui eosdem 
Christifideles, eorum confessionibus diligenter au- 
ditis, ab omnibus et quibuscumque excessibus et 
criminibus, ac casibus Sedi Apostolicae reservatis 
(haeresis, simoniae, duelli, violafionis clausurae 
Monasteriorum Monialium et recursus ad Iudices 
laicos contra formam Sacrorum Canonum exceptis) 
nec non excommunicationis, aliisque Ecclesiasticis 
sententiis, censuris et poeois, imposita cuilibet ar- 
bitrio suo poenitentia salutari, in foro conscientiae 
tantum absolvere, ac vota simplicia in aluid pium 
opus eorum similiter arbitrio et prudentia com- 
mutare possint, facultatem Auctoritate Aplica tenore 
praesentium tribuimus et elargimur. Non obstan- 
tibus Aplicis, ac in Universalibus, provincialibusque 
ac Synodalibus conciliis edifis generalibus et spe- 
cialibus Constitutionibus et Ordinationibus caete- 
risque contrariis quibuscumque. Praesentibus pro 
hoc anno tantum valituris. Yolumus autem ut 
praesentium Litterarum transumptis, seu exem- 
plis etiam impressis, rnanu alicujus Notarii publici 
subscripts, et sigillo personae in Ecclesiastica di- 
gnitate constitutae munitis eadem prorsus tides 
adhibeatur, quae adhiberetur ipsis praesentibus, si 
forent exhibitae vel ostentae. Datum Romae apud 
S. Petrum sub Annulo Piscatoris, die XXL Aprilis 
MDCCCLXIII. Pontificatus Nostri Anno Decimo- 
septimo.

Najm ilsi! Podaliśm y w pow yższem  do waszej w ia ­
dom ości p isanie Ojea św iętego  ca łe i zupełne, abyście  
z n iego m ogli poznać i osądzić sam i, jak w ielkich  
darów n ieb ieskich  w św iętym  czasie jubileuszow ym  
stajem y się  uczestnikam i, i ja k ie  do ich dostąpienia  
zastrzeżone są  warunki. Z dóbr tych  najkosztowniej- 
szem jest zaiste odpuszczenie w szystk ich  grzechów  
i d oczesnego za nie karania. Trzy zaś są  rzeczy, 
które ku dostąpieniu tego koniecznie w ypełn ić potrzeba.- 
spow iedź św ięta, komunia i odw iedzenie ktorego bądź 
k ościo ła  publicznego w Archidiecezyi Gnieźnieńskiej 
i Poznańskiej w intencyi w yżej opisanej. W szystko  
zaś to m a się  stać w  czasie  od w igilii uroczystości 
śś. A postołów  Piotra i Paw ła aż do w ieczora dnia 
W szystkich Św iętych  r. b. —  Którzy zaś z spraw iedli­
wej przyczyny nie będą m ogli kościoła odwiedzić, jako  
o: zakonnice pod śc is łą  ży jące k lauzurą, w ięźniow ie

Świętych nabożnie odwiedzą i tamże którego­
kolwiek z wyżćj wspomnianych dni modlić się 
będą o zgodę książąt chrześcijańskich, herezyi wy­
tępienie i świętej Matki kościoła podwyższenie, 
udzielamy w Panu miłościwie Odpust zupełny wszy­
stkich grzechów, który tylko jeden raz w przeciągu 
czasu rzeczonego każdy z wiernych pozyskać, a 
który też za dusze zmarłych, co w miłości z Bo­
giem połączone zeszły z tego świata, ku ich ratun­
kowi ofiarować może. Ażeby zaś wierni mogli 
tern łatwiej stać się uczestnikami tych darów nie­
bieskich, dla tego dajemy niniejszem z mocy Apo­
stolskiej Czcigodnemu Bratu Arcybiskupowi Gnie­
źnieńskiemu i Poznańskiemu władzę do wyznacze­
nia niektórych kapłanów świeckich lub zakonnych 
wszelkich klasztorów Kongregacyi i Instytutów, już 
aprobowanych, którzyby tychże wiernych po pilnem 
wysłuchaniu ich spowiedzi od wszystkich jakichkol- 
wiekbądź przewinień i występków, w przypadkach 
nawet Stolicy Apostolskiej zastrzeżonych (z wyją­
tkiem odszczepieństwa, świętokupstwa, pojedynku, 
przekroczenia klauzury w klasztorach zakonnic i re- 
kursu do świeckich sędziów wbrew ustawom świę­
tych kanonów), cenzur i kar, mogli rozgrzeszyć 
w trybunale tylko konfesyonału, z naznaczeniem 
każdemu wedle własnego sądu pokuty zbawiennćj; 
toż samo aby mogli zamieniać śluby proste według 
zdania i rozsądku swego na inny pobożny uczy­
nek, a to bez względu na konstytucye i rozrzą­
dzenia apostolskie, albo tćż te, które na powsze­
chnych, prowincyonalnych i synodalnych zborach zo­
stały wydane, jako i wszystkie inne niniejszemu 
pismu przeciwne. To zaś wszystko ma mieć moc 
tylko na rok bieżący. Jest zaś Naszą wolą, aby 
odpisom tego pisma, jak i drukowanym egzempla­
rzom, ręką Notaryusza publicznego podpisanym 
i opatrzonym pieczęcią osoby na dostojeństwie 
kościelnćm będącćj, taką samą we wszystkiem dano 
wiarę, jak obecnemu pisaniu, jeźliby je przedłożono 
i okazano. Dan w Rzymie u Świętego Piotra pod 
Pieczęcią rybacką dnia XXI.Kw ietniaMDCCCLXIII. 
Pontifikatu Naszego roku siedmnastego.
i chorzy, tym spow iednicy obow iązek  ten na inny 
uczynek pobożny będą inogli zam ienić, a to w edług  
bulli B enebykta XlV., która s ię  zaczyna od słów  
,,Inter praeteritos.“ —- Z naszej strony i w skutek  w ła ­
dzy udzielonej Nam  od Ojca św iętego  w przeczytauem  
Breve, upow ażniam y niniejszem  na czas trwania jubi­
leuszu , w szystk ich  aprobow anych kapłanów  obu A rchi­
d iecezyi naszych  tak św ieck ich  jako i zakonnych do 
rozgrzeszenia penitentów  od w szystk ich  grzechów, prze­
winień i kar kościelnych , tak w przypadkach św iętej 
Stolicy A postolsk iej zastrzeżonych (z wyjątkiem  w y­
raźnie w Breve w ym ienionych) jako i w przypadkach, 
które w edle aprobaty w yjęte są w naszych Archidie- 
cezyach  z pod zw yczajnej jurisdykcyi duchownych, 
T ak  sam o m ają m ieć m oc w yżej rzeczeni D uchow ni 
do zam ieniania ślubów  prostych na inne pobożne 
uczynki.
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Ażeby zaś n ab ożeńs tw o  ju b i leu sz o w e  było  tern 
ok az a lsze  i za razem  je d n o s ta jn e ,  s tanow im y co uastę- | 
pu je :

1. W e  wigilią u roczystości śś. Aposto łów  P io tra  i  

i P a w ła  m a  być  w kościołach obu Archid iecezyi o g o ­
dzinie 1‘2. w południe we w szys tk ie  dzw ony przez cały 
k w a d ra n s  dzw onione n a  z n a k  rozpoczęc ia  jubileuszu.

2. T eg o ż  dn ia  o d p raw ią  się  o zw y k ły m  czasie 
n ieszpory  z w ystaw ien iem  Najświętszego S a k ra m e n tu  
i so lenną  p rocess)  ą ;  p ie rw sze  rozpoczną  się hym nem  
Veil i Creator ,  a  z a k o ń cz ą  odśp iew an iem  zw ycza jnych  
suplikacyi.

3. W sam  dzień  śś. A posto łów  P io tr a  i P a w ła  
odbedzie  się na  ju trzn i w y s ta w ien ie  N a jśw ię tszego  S a ­
k ra m e n tu  z ‘ p ro c e ssy ą  p rzed  su m ą  i po po łudn iu  po 
nieszporach .  W ystaw ien ie  Sauctissim i m a  trw a ć  n ie ­
prze rw an ie  do końca  u ieszpór  tegoż dnia. Na Sumie 
w miejsce k az an ia  p rzeczy tanym  zostanie niniejszy okó l­
nik .  N a  n ie szpo rach  zaś  m a  bydż  s tosow ne kazanie ,  
po  k tó re m  się  nabożeńs tw o  skończy.

4. W N iedzie le  i Ś w ię ta  w czasie jub ileuszow ym  
p rz y p a d a ją c e ,  m a ją  p as te rze  i k a p ła n i  w prosty ,  a  p o ­
ucza jący  sposób  m iew ać nauki ,  w zyw ające  do pokuty  

i n a p ra w y  życia, oraz w ia rę  św ię tą  i pow iunośc i 
ch rześc ijańsk ie  w w y k ła d a c h  katech izm ow ych  w yjaśn iać .

5. D la  pom nożen ia  poży tków  z ju b i leu sz u ,  je s t  
życzeniem N a sz e m , a b y  Czcigodni P a s te rz e  dusz, tam  
gdzie się to o k aż e  możliwem i w y k o n a lu e m ,  urządzili 
kole jno po d e k a n a ta c h  trzydn iow e nabożeńs tw o  w je- 
duem  albo k i lku  m ie jscach , n a  w zór  m issyi w czasie  
najdogodniejszym  i aby  w n au k a ch  m ianych  z tego p o ­
w odu, s ta ra l i  się osobliwie odw ieść  w iernych  od nałogu 
p ijaństw a, a p rzyw ieść  ich do b rac tw a  w strzem ięźliwo­
ści. W te  trzy dni pozw alam y n a  t a k ą  s a m ą  soleuość, 
j a k  w pie rw szy  dzień jubileuszu.

6. K ażdego  dn ia  w ciągu  t rw an ia  jub i leuszu ,  m a  
b y ć  w ieczorem  dzw onione w je d e n  z w iększych  dzw o­
nów’, n a  p o b u d k ę  w iernych  do m odli tw y o naw rócen ie  
g rzeszn ików  i odm ów ienie n a  tę  in tencyą  je d n e g o  
Z d ro w a ś  M arya  i modlitw y św. B e rn a rd a :  Pomnij o N aj­
miłosiernie jsza P an n o  Mary o i t. d.

7. K ap łan i  przy  każdej m szy świętej ,  o ile rub ryk i 
tego d o z w a la ją ,  d o d a w a ć  b ę d ą  m odli tw ę pro  ecclesia , 
n ie pom ija jąc  daw nie j p rzep isane j  pro P a p a .

8. A żeby lud w ierny  brał p r z y k ła d  z k ap łan ó w  
swych, a  oni sami z czasu  św ię tego  obfite mogli o d ­
nieść pożytki,  s tanow im y o d p raw ie n ie  w tym  ro k u  re- 
kollekcyi,  rozporządzen iem  z dn ia  7. G rudn ia  1855. 
p rzep isanych , w nas tępu jącym  porządku.-

w G nieźnie p ierwszy tydz ień  od 17. do 21. S ierpn ia  
drugi tydz ień  od 24. do 28. S ie rp n ia  

w G ostyniu p ierw szy  tydzień  od 31. Sierpnia, do 
4. W rześn ia
drugi tydz ień  od 14. do 18. W rześn ia  

w P oznan iu  p ierw szy tydzień  od 28. W rześn ia  do 2. 
P a ź d z ie rn ik a
drugi tydz ień  od 5. do 9. P aźdz ie rn ika .

9. Z akończen ie  jub ileuszu  odbędzie  się co do 
solenności ta k  j a k  je g o  rozpoczęcie. W wigilią W szy­
stk ich  Św ię tych  urządzi się  dzw onien ie  przez  ca ły  
k w a d r a n s  o godzinie 6. w ieczorem, w sarnę zaś  uroczy­
stość odp raw i się nabożeńs tw o  j a k  w dniu  śś. P io tra  
i P a w ia  z d o d an iem  n a  k o n k lu z y ą :  T e  D eum  laudam us  
i sup likacyi,  po k tó ry ch  n a s tą p ią  n ieszpory  ża łobne  na  
dzień  zaduszny  ry tu a łem  przep isane .

Najmilsi! N aród  iz raelsk i m ia ł  n a  p a m ią tk ę  w e j­
śc ia  swego do ziemi obiecanej j e d e n  rok  pośw ięcony,

a  ten był p ięćdz ies ią ty  i zw ał go la tem  milościwem 
czyli jubileuszem. I da ł  P a n  Bóg na ten rok  Mojżeszo- 
wi tak i  rozkaz  n a  górze S in a i : , ,  P ośw ięc isz  r o k  p ięć­
dziesiąty  i ogłosisz odpuszczenie  w szystk im  obyw ate lom  
ziemi twojej. R oku  jubileuszow ego w ró c ą  się  w szyscy  
do m ajętności  sw ych .“  (L ew it .  XIV.) Co w s ta rym  z a ­
konie  było figurą przyszłych rzeczy , to w zakon ie  C h ry ­
stusow ym  zostało sp e łn io n e  i dokonane .  P rzeto  też la ta  
m iło śc iw e , k tó re  w idzialny na  ziemi Z as tęp c a  C hrystu ­
sowy o g ła sza ,  w szys tk ie  d a ry  n ieb iesk ie  d a ją  nam  
rzeczyw iśc ie ,  k tó re  Mojżesz w ziem skich w yobrażen iach  
i przez podobieństw o narodow i sw em u na czas  jub ile­
uszowy o g ła sza ł .—  W kościele  albowiem  Bożym zlozone 
s ą  w szys tk ie  sk a rb y  łask i  i m iłosierdzia Bożego, a  ich 
szafarzem  uczynił Z baw ic ie l  P io tra  św. m ó w ią c : , ,  Tobie 
d am  k lucze k ró le s tw a  n iebieskiego. A coko lw iek  zw ią ­
żesz n a  ziemi, będzie  zw iązane  i w nieb ies iech : a  co­
ko lw iek  rozwiążesz n a  ziemi, będzie lo z w iąz an e  i w n ie ­
b iesiech.“ ( Mat. XVI. 19.) By zaś czasu jubileuszow ego n a ­
dzieja nasza  zupe łną  by ia, a po jednanie  z Bogiem doskona łe ,  
w yda je  now y nasz  M o jż esz , a  N astępca  P io trow y ze sk a rb u  
nadobtitych  zasług C hrystusow ych i Św iętych  Pańsk ich ,  
k tó re  dziedz ictwem  są  ko śc io ła ,  O dpus t  od k a r ,  j a k ie  
sp raw ied liw ość Boża w ym ierza  za  g rzechy  w tym albo 
w p rzysz łym  żywocie. I ten to je s t  jub ileusz  p raw d zi­
w y ,  k tórego  ów' s ta ro z ak o n n y  był ty lko  o b razem , bo 
j e s t  w nim i odpuszenie  w szystkich  grzechów  i wolność 
Synów  Bożych, w szyscy  też w ra c a ją  się do m a ję tn o ­
ści onych n ieb iesk ich ,  k tó re  Bóg m iłu jącym  siebie p rzed  
w ieki zgotow'al.

Czas ten w y b ra n y  i b łogosław iony  od P a n a  rozpo­
cz y n a jąc  z dn iem  dzisiejszym chw alm y go Najmilsi 
i w ys ław ia jm y ,  iż „w ed le  wielk iego miłosierdzia  swego 
odrodził  nas  ku nadzie i żyw ej,  ku  dziedzictwu n ie sk a ­
zitelnemu i n iep o k a lan em u  i nie z w ię d łe m u ,  n a  niebie­
siech d la  w as  zachow anem u .“ (I. P io tr  Św. I . )

W tej a to li ,  uroczystej chwili podnosząc  g łos Ar- 
c y p a s te rsk i  do w a s ,  odzyw am y się słowy P io tra  Św. 
„ a b y ś c ie  p rzepasaw szy  b iodra  um ysłu  w aszego  trzeźw y­
mi byli, m a jąc  nadzie ję  d o sk o n a łą  o ła sc e ,  k tó ra  w am  
się ofiaruje.41 (I. P io tr  Św\ I.)

Albowiem, k tó rzyśc ie  byli umarli przez g rzechy  
i w ys tępk i w asze ,  l a s k ą  P a n a  J e z u s a  C h ry s tu sa  oży­
wieni b e d z i e c e ,  a  k tórzyśc ie  na  on czas byli bez  
C hrystusa  i oddalen i  od obcow ania  je g o  , te raz  blizki- 
mi s tać  się możecie; i ośw iecone b ę d ą  oczy se rca  w a ­
szego , abyśc ie  poznali,  k tó ra  j e s t  nadz ie ja  w ezw an ia  
je g o  i k tó re  bogac tw a chw ały  dz iedz ic tw a je g o  w spó- 
łeczeństw ie  Świętych. P okó j  też  Boży zs tąp i  do dusz 
i do dom ów  w a sz y c h ,  a  je s t  on zada tk iem  wiecznej 
szczęśliwości. Którzy zaś  p ła c z ą ,  b ę d ą  pocieszeni;  a  w e­
sele ich nie będzie ju ż  od  nich  od ję te ;  k tó rzy  cierp ią  
i sp rac o w a n i  s ą ,  ochłodzi ich P a n  i da  ulżenie w uci­
sku.

T a k o w y c h  zaś ła sk  i d a ró w  nie inaczej Najmilsi 
s taniecie się uczes tn ikam i,  j a k  ty lko  przez szczerą  p o ­
k u tę  i naw rócen ie  się. „O drzućcie  przeto  uczynk i c ie­
m nośc i,  a  p rzyobleczcie się w zbroję światłości.  J a k o  
we dn ie  uczciwie chodźcie nie w b ie s ia d ach  i p ijńa- 
s tw a ch ,  n ie  w łożach i uiewstydliw ośc iach, nie w zw a­
dzie i zazdrości. Al się obleczcie w P a n a  Jezu sa  C hry ­
s tu sa ,  a  s ta ra n ia  o c ie le n ie  czyńcie w porząd liw ośc iach .41 
(Rz. XIII.  13.) „N aw róćcie  się, naw róćcie  się, do mnie, m ówi 
P an ,  ze w szys tk iego  se rca  w aszego  w poście i w p łaczu  
i w żalu. I  rozdziera jc ie  se rca  w asze ,  a  nie sza ty  w a ­
sze,  a  naw róćc ie  się do P a n a  Boga w asz eg o ,  bo do-
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brotliwy i miłosierny jest i łacny do ubłagania.'' (Joeł
II. 12 — 13.)

Najmilsi! „świadkiem mi jest B óg, jako pragnę 
was wszystkich widzieć w wnętrznościach Jezusa Chry­
stusa." (Filip. I. 8.) i jako radując się w Panu z wiary 
i nadziei waszej mocno ufam, iż się zlituje Bóg i ześle 
wam pocieszenie i przejednanie ku zbawieniu. Trwaj­
cie w Zakonie Bożym , rośćcie w kościół święty Panu.—  
Bóg niech będzie nadzieją waszą; Bóg niech będzie 
męztwem i wytrwaniem waszem; Bóg niech będzie chwa­
łą 'w aszą . A w cierpieniach, które zsyła na w as, cze­
kajcie pokornie pociechy jego, a przyczytując je  grzechom  
swoim, statecznie w ierzcie, że te utrapienia są mniej­
sze kaźni Pańskie, któremi jako sługi karani jesteśm y  
ku poprawie, a nie ku zatraceniu naszemu." (Ivs. Judith. 
VIII. 27.) A iż tej wiary i nadziei naszej umocnieniem  
i zamkiem obronnym jest jedność z świętą Stolicą Apo­
stolską, przeto w wierności ku niej nie ustawajcie Naj­
m ilsi, albowiem ona jest kamieniem fundamentu i nauki 
całego powszechnego kościoła i zgody naszej i jedności 
świętej mocny w ęzeł, a skałą obrony naszej przeciw  
nawałnościom niewierności. Proście Boga, aby Piotrowi 
swemu uiszczał, co obiecał, niech pasie wszystkie owTce 
jego , i obronę im od wilków daje; niech je  w kupie 
w oczarni Pańskiej i w miłości trzym a; niech wiernym  
kluczami swemi niebieskie tajemnice otwiera, aż do 
końca świata; a jego samego w ucisku i utrapieniu, 
które nań Bóg za dni tych nasłał, niechaj pociesza 
i wytrwanie mu daje w cierpliwości.

A teraz kończąc to napominanie Nasze do w as, 
Najmilsi, z Apostołem Świętym,, klękam na kolana moje 
ku Ojcu Pana naszego Jezusa Chrystusa, aby wam dał 
wedle bogactw chwały swej, żebyście byli mocą utwier­
dzeni przez Ducha jego we wewnętrznego człowieka. 
Aby mieszkał Chrystus przez wiarę w sercach waszych, 
w miłości wkorzenieni i ugruntowani; abyście mogli 
pojąć ze wszystkimi Świętym i, która jest jej szerokość, 
i długość i wysokość i głębokość, i poznać miłość Chry­
stusow ą, przewyższającą każdą naukę, abyście byli 
napełnieni wszelakiej zupełności Bożej. A Temu, który 
mocen jest wszystko daleko obficiej uczynić, niż prosi­
my albo rozumiemy, •wedle m ocy, która w nas skute­
cznie robi: Jemu chwała w kościele i w Chrystusie J e ­
zusie na wszystkie rodzaje wieku wieków. Amen. (Efez.
III. 14— 21.)

Dan w pałacu Naszym Arcybiskupim w wigilią uro­
czystości Trójcy Przenajświętszej. Roku Pańskiego 1863.

podp. X. P r z y  łu sk i.

KRONIKA.
ARCHIDIECEZYA

G N I E Ź N I E Ń S K A  I  P O Z N A Ń S K A .

(Koresp. urz.) P o z n a ń  dnia 3 Czerwca roku 1863.
Władza duchowna zatwierdziła i wydała Ordynacye na na­

stępujące legata i dary pobożne:
1. dnia 15. Maja r. b. na legat JX . Szymona Mizgalskiego 

byłego proboszcza w Wilkowyi tal. 100 dla kościoła w Rozdraże­
wie na Aniwersarz za duszę jego , rodziców i całej rodziny Mi- 
zgalskicb i Szuławskich, tudzież na roczne wymijańki. Również 
ofiarował teimiz kościołowi kielich srebrny z pateną.

2. dnia 26. Maja na zapis JX . Stanisława Kinosowicza pro­
boszcza Emeryta tal. 300 na wyłączny dochód każdoczasowego 
Wikaryusza w Głuszynie z obowiązkiem odprawiania mszy św. 
za duszę rodziców Filipa i Marcyanny Kinosowiczów a po śm ier­
ci fundatora i za jego duszę, tudzież na roczne wymijańki.

3. dnia 29. Maja na legat Jakóba Małolepszego gospodarza 
z Wyszanowa tal. 100 na aniwersarz za familią i roczne wymi- 
jauki.

4. dnia 29. Maja na legat Barbary Róży z Sturzenbecherow 
Richtorowej tal. 50 dla kościoła filialnego w Hintzendorfie na msze 
za duszę jej i męża jako  też na roczne wymijańki.

5. w tymże dniu, na darowiznę JX . Maxymiliana Sikorskiego 
Plebana w Ryczywole tal. 50 na msze czytane za rodziców, k re­
wnych tudzież jego po śmierci w kościele Ryczywolskim odpra­
wiać się mające.

Dotychczasowy Wikaryusz w Krobi JX . Błaszczyński, prze- 
niesionem został na W ikaryusza do Mokronosa. JX . Józefowi 
Ammanowi kommendarzowi z Obry, udzieloną została od 1. Czer­
wca r. b. kommenda nad kanonią pierwszą przy kościele św. 
Maryi Magdaleny w Poznaniu a tymczasowy zarząd parafii w Obrze 

' powierzono JX. Dziekanowiu Sulikowskiemu w Granowie cum fa­
cilitate substituendi.

W eelu przyszłego obsadzenia plebanii w Obrze sposobem 
konkursowym, wyznaczonym został termin do ustnego examinu 
na dzień 9. Lipca r. b. o godzinie 2. popołudniu w izbie posiedzeń 
konsystorskich. Na dw a tygodnie przed examiuem winni konku­
renci nadesłać wypracowania t. j  ,

1. Naukę katechizmową o „Świętych obcowaniu “
2. kazanie z textu „Ł uk : XII. 37. Beati servilli, quos cum 

ycncrit Dominus, invenerit vigilantes.“
3. Curriculum vitae w łacińskim języku,
4. świadectwo zapieczętowane od właściwego Dziekana de 

vita et m oribus, tudzież o gorliwym odwiedzaniu szkółek para- 
fijalnvch.

W edług urzędowego doniesienia, zmarł na dniu 28. Maja r. b. 
po 3. dniowej chorobie, opatrzony na drogę wieczności świetemi 
Sakramentami JX , Chrystian, Mikołaj Sydów, Official i Dziekan 
dekanatu Wałeckiego a proboszcz w Sypniewie, w której to wsi 
na dniu 27. Czerwca 1785 r. się urodził. Pierwsze początki swych 
nauk miał ze szkoły w Sypniewie a dokończył ich w szkołach 
Wałeckich. Zawód duchowny rozpoczął w miesiącu Wrześniu 
1808 r. wstąpieniem do Seminarium w Poznaniu, w którym prze­
szedłszy przepisany kurs naukowy, został w dniu 8. Czerwca 
1811 r. wyświęcony na kapłana. Zaraz po wyświęceniu przezna­
czonym został na W ikaryusza do W ałcza, nad którym to kościo­
łem w roku 1812. udzielono mu kommende, gdzie do końca W rze - 
śnia 1818 r. urzędował. Opuściwszy Wałcz administrował przez 
lat 10. parafiią w Czaplinku (Tempelburg). W  roku 1828. powo­
łanym Z03tał na proboszcza do rodzinnego miejsca w Sypniewie, 
gdzie dni swoje zakończył.

Wmiesiącu Maju 1850 r. zamianowany został JX . Sydow D zie­
kanem dekanatu Wałeckiego a w Styczniu 1851. powierzyła mu 
Władza duchowna urzędowanie i godność Oflieyała tegoż de­
kanatu.

Zacny ten i sędziwy kapłan doczekał się swoich secundycyi, 
które obchodził solennie w dniu 11. Czerwca 1861 r. w gronie 
zgromadzonych licznie swych confratrów, od których otrzymał 
w darze stosowny upominek a Pan Lantrat tamecznego powiatu, 
doręczył mu z strony rządu order orła czerwonego IV. klassy.

'D rugą stratę poniosła Diecezya w osobie weterana ducho­
wnego JX. Stanisława Kinosowicza proboszcza Em eryta zmarłego 
w Poznaniu dnia 2. Czerwca r. b. Dzień urodzenia S. p. JX . Sta­
nisława niezostał oznaczonym; rodził się zaś w Poznaniu i ochrzco- 
nym został 18. Listopada 1792 r .— Nauki początkowe otrzymał 
w szkole ówczasowej exystującej przy kościele św. Wojciecha 
z której r. 1807. wyszedł. Od roku 1809 do 1812. kształcił się 
w szkole Seminarium duchownego w Poznaniu , gdzie też 1. W rze­
śnia 1812 r. w poczet alumnów Seminaryiskich zapisanym został. 
Święcenie Subdyakonatu otrzymał 17. Grudnia 1814. Diakonatu 
9. Kwietnia 1815. a na kapłana wyświęcił go S. p. X Biskup 
Gorzeński w dniu 19. Listopada 1815.— Po wyświęceniu przezna­
czonym został na W ikaryusza do kościoła Metropolitalnego w P o ­
znaniu a w roku 1818. w Marcu udzielono mu kommende nad 
kościołem św. Małgorzaty. W  Czerwcu 1820. mianowany został 
Podkustoszym przy kościele katedralnym a 22. Marca 1822. Pod 
proboszczem tegoż kościoła. W  Listopadzie 1823. powierzyła mu 
Prześwietna kapituła urząd Sekretarza i prokuratora. Obok tego 
urzędu pozyskał w roku 1826. Dziekanią przy kollegacie św. M a­
ryi'M agdaleny. W roku 1832. otrzymał prezentę na probostwo św. 
Maryi Magdaleny i filią w Głuszynie, i na takowe w dniu 22. 
Października tegoż roku kanonicznie instytuowanym został.

Obarczony wiekiem i osłabiony na siłach, wniósł w roku 1852. 
o em eryturę, którą uzyskawszy, odrezygnował dnia 4. Czerwca 
1852. probostwo, udając się po tak długoletniej pracy duchownej 
na spoczynek. Zasnął wreście na wieki przeżywszy lat 71.

(Kor. urz.) Poznań d. 10. Czerwca 1863. r.
Zofia Cieluch wdowa z Borzęcic zapisała kościołowi w Wał- 

kowie tal. 50 na dwie msze czytane corocznie odprawiać się ma-
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ja c e  za jćj duszę, k tó ry  to zapis w ładza duchow na zatw ierdziła  
i 'n a  takow y pod dniem  2. m. b. w ydała  ordynacyą.

R ównież w ydano o rd y n ac ją  na dniu 6. m. b. na legat ś. p. 
JX . T eodora  K ilińskiego byłego kanonika przy kollegiacie św. 
M aryi M agdaleny w Poznaniu, uczyniony kościołowi św. Maryi 
M agdaleny w sumie 500 tal. na 00 ui3zy żałobnych za duszę jego, 
rodziców , braci i pokrew nych.

D uchow ieństw o d ekanatu  Śm igielskiego odbyło  tegoroczną 
kongregacyą pod przewodnictw em  swego dziekana JX . T heinerta  
w zw ykłem  sposobie na  dniu 18. Maja w Radomicku.

Podobnież i d ekanat Rogoziński odbył kongregacyą dekanalną 
ma dniu 10. Maja w Lechlinie, na  k tó rą  zgrom adzili się wszyscy 
kap łan i tegoż dekanatu  i po odbytem  w przepisanem  sposobie 
nabożeństw ie , przystąpiono do obrad  i rozbierania rozm aitych 
kw esty  i teologicznych’ w przytom ności właściwego dziekana JX . 
G aw reckiego proboszcza z Rogoźna.

YV dniu 20. Maja obchodził d ek an a t Koźmiński również teg o ­
ro czn a  kongregacyą  dekanalną  w Mokronosie. Xa takow ą z w y­
łączeniem  trzech kapłanów , niestawiennictw em  swojem  w ytłom a- 
czonych, w szyscy inni się zgromadzili.

k o n g re g ac y ą  rozpoczęto nabożeństw em  żałobnem  za braci 
zm arłych. W otyw ę de S piritu  S. odśpiew ał JX . K aniew ski p leban 
z W ielowsi, w śród k tórej JX . W alterbach  kom m endarz z W yso­
cka  pow iedział naukę „o obow iązkach kap łańsk ich .“ T a k  przed 
rozpoczęciem  nabożeństw a i podczas onegoż, kapłani obecni w szy­
scy przystąp ili do Sakram entu  pokuty  św. i msze św. odprawili. 
N areście po ukończonym  nabożeństw ie, zagaił JX . dziekan Ko- 
ciński proboszcz z Koźm ina, posiedzenie przem ow ą: w ychodząc 
ze słów P aw ła  św. „ tu  vero vigilia, in om nibus lab o ra '1 i t. d. 
a  po rozw iązaniu n iektórych w zakres pasterza  dusz wchodzących 
zadań posiedzenie zakończono.

(Koresp.) Po*naii 8. Maja. — Ilekroć człowiek pragnie 
trw alsze, pew niejsze a  obfitsze pracy swej osięgtiąć owoce, tyle- 
k roć czuje po trzebę  zespolenia i skupienia sił jednogatunkow ych  
w jednym  w ytkniętym  k ierunku, bo spójnia sil pow iązanych ze 
soba jed n y m  duch'em i jednym  celem to moc, rosproszenie ich zaś 
i rozstrzelenie w różnych  k ierunkach to  słabość i bezsilność, to 
znak drętw ienia, znak śmierci. Poczucie to po trzeby  skupienia 
sił w jednym  k ierunku objaw ia się tak  we fizycznym  jak o  i du- 
chownym świecie a  objawem  jeg o  ua zew nątrz są  różne stow arzy­
szenia, tow arzystw a, b ractw a, zgrom adzenia, zakony. Zwróciwszy 
w tym  w zględzie w yłącznie naszą uw agę na pole religijno-kościełne, 
dostrzeżem y, że w tym  sam ym  stosunku, w jakim  życie duchowe, 
pobożność w kościele w zrasta, rośnie też liczba stow arzyszeń k o ­
ścielnych, czy to  pod nazw ą bractw , czy k o n g reg ac ji, czy zakonów, 
ozy tow arzystw  pod op ieką jakiego św iętego znanych — a p rz e ­
ciwnie, że z upadkiem , uśpieniem  i omdleniem  życia duchowego 
w kościele i liczba zgrom adzeń kościelnych zmniejszać się zw ykła, 
rozpadając  sic i rozw ięzując na bezsilne, odosobnione cząsteczki. 
Pełność życia kościelnego to  zarazem  pełność życia zakonnego 
i zgrom adzeń kościelnych — osłabienie jednego  pociągać za sobą 
zwykło osłabienie drugiego. Świetne czasy dla kościoła Innocen­
teg o  I I I , H onoriusza III, G rzegorza IX , X, Innocentego IV , to 
zarazem  czasy narodzin m nóstwa pobożnych stow arzyszeń, zgro­
m adzeń, zakonów  zaw iązanych na gruncie kościelnym  — sm utne 
dla kościoła czasy bezbożności zeszłego stulecia b y ły  zarazem  
czasam i upadku  i om dlenia w iększej części takow ych. I  inaczej 
też  być nie m oże; bo stow arzyszenia kościelne, czy to ob jęte  re ­
g u ła  k lasztorną, czy b racką, czy ustaw am i pobożnego towarzystwa, 
to  kw ia ty  w yrosłe na gruncie kościoła Chrystusow ego, roznoszące 
wokoło sieb ie  woń łaski bożej, a im  obficiej łaska  boża sp ływ a 
na kościół, tym  ty ch  kw iatów  liczba w zrastać m usi. T y lko  więc 
n iekatolicy albo katolicy z im ienia napojeni po rządną  n iechęcią 
ku w szystkiem u co praw dziw ie kościelne, m ogą niechętnym  okiem  
spoglądać na w yrastające  ja k  z ziem i za dni naszych zgrom adze­
nia i stow arzyszenia o'slonione okrzykiem  kościelnym, a owiane 
duchem  życia praw dziw ie katolickiego niew ątpliw ie dziś rozbu­
dzonego — serca  k tó re  przydgnęły do m atki kościoła z czuciem 
i przekonaniem  w itają z radością  i z szczerym  współudziałem  
k ażde  by najm niejsze stow arzyszenie kościelne, zawięzujące się 
w celu p racy  na  królestw o boże. Z takim  też szczerym  w spół­
udziałem  pow itać należy nowo zaw iązane bractw o św. Stanisław a 
b iskupa  i m ęczennika w naszym  grodzie wielkopolskim .

K tokolw iek m iał sposobność zajrzeć do dom ków m ałych przed- 
m iejseow ych albo do sklepów lub poddaszy naszego m iasta, ten 
z pewnością zabolał szczerą boleścią widząc tam  naszą katolicko- 
po lską  ludność, naszę braefą ubogą, kości, krew  z krw i naszćj, 
m arniejącą i gnuśniejącą w okropnem  lenistw ie ducha a często 
i ciała, w odzierającej nędzy, sponiew ieraną i w zgardzoną przez 
obcych ciągnących ty lk o ' krw aw e zyski jć j potu , oddaną w ystęp ­
kom  rozpusty  i p ijaństw a, a  często i złodziejstwa. Oh ja k  to 
boleć m usiało każde katolicko-polskie serce, k ied y  w idział tych  
b iedaków  po narożnikach ulic pod opieką szynkow ni gnuśniejących,

mało zarab ia jących  i ten  zarobek  nieraz  topiących w nieszczęsnem  
pijaństw ie. Dużo też dusz ginęło, dużo sił naszych m arniało, dużo 
potu opływało z czoła tych ludzi bez owocu dla nieba, bez owocu 
dla nich sam ych. Zawiązywano stow arzyszenia agronom iczne, prze- 
m j’sluwe, literackie, spółki kupieckie, zgrom adzano gliniane garnki 
ja k o  starożytności, pisano roczniki grubotom ow e, wydawano bale 
i na  nich do rana  tańczono w celach dobroczynnych, a  o tych  
b iedakach długo, długo nie pomyślano. Świat o nich zapom niał 
i by łby  sobie o nich n igdy n ie przypom niał, a  choćby sobie był
0 nich przypom niał, n igdyby nie by ł im mógł skutecznie dopom odz, 
bo to p raca  w ym agająca więcej niż nędznego choćby i sutego 
d a tku , bo to  p raca w ym agająca zaprzeuia się sam ego siebie — 
ale m atka  — kościół o tych  dzieciach sw ych nie zapom niała, 
czekając  sposobności, w której będzie m ogła z całą  miłością 
m acierzyńską rozciągnąć nad niemi 'sw ą troskliw ą opiekę. M atka
1 kościół ja k  dawniej znajdow ała synów , k tórzy  zb łąkane opu­
szczone je j dzieci zgrom adzał na je j łono, tak  samo i dziś znaj­
duje jeszcze takich, co szukają  zgubionych owieczek, a znalazłszy 
je  niosą na ram ionach do wspólnej owczarni C hrystusow ej. Roz­
ciągnięto opiekę kościoła nad wdowami, sierotam i p n e z  T ow a­
rzystw o św. W incentego a P . — w ydobyto  ze zepsucia czeladź 
rzem ieślniczą i osłoniono ją  przed zepsuciem  m iast przez tow a­
rzystw o czeladzi katolickiej — wreszcie zebrano ojców familii 
tak  robotników  ja k  rzem ieślników z zakątków  m iejskich, połączono 
ich w osobne bractw o św. S tanisław a b. i m., aby ich prow adzić 
k u  niebu drogą pobożności, d rogą życia katolickiego. T ak  więc 
m am y w naszern m ieście obok T ow arzystw a św. W incentego a  P., 
obok T ow arzystw a Czeladzi Katolickiej nowe stowarzyszenie 
tchnące duchem  kościelnym  t. j .  Bractw o św. Stanisław a. Bractw o 
niniejsze założone zostało w początkach Maja r. z., liczy zatem  
ju ż  rok  istnienia swego. Obrało sobie za P a trona  św. Stanisław a 
b. i m. aby, ja k o  on w skrzesił z m artw ych Piotrow ina, tak  też 
zasługam i i m odlitwami w yjednał pow stanie z grobu  grzechów 
i w ystępków  braci naszjrch uboższych ku żjwvotowi łaski. Podnieść 
tę  najniższą a tak  ciasną klasę roboczą u nas po m iastach pod 
względem  moralnj-m i m ateryalnym , rozbudzić w tych  sercach 
gorącą  w iarę p rzysj'pana dotychczas g rubą  w arstw ą grzechów  albo 
otrętw ienia m oralnego, pouczyć w miłości chrześcijańskiej ja k  to 
Chrześcijanin i kato lik  dzień swój i życie swoje spędzać winien, 
ja k  pracow ać a  ja k  bawić się, w spieranie się wzajemne w czynnej 
m iłości chrześcijańskiej, c z y 't o  w potrzebach duchow nych czy 
cielesnych, oto m yśl ja k a  przew odniczyła przy zawięzyw aniu tego 
bractw a, oto zadanie, ja k ie  sobie ono bractw o do spełnienia wy- 
tknęło . W e względzie organizacyi b ractw a potw ierdzonego już  
przez N ajprzwielebniejszego A rcypasterza, którego_ równie upro­
szono już, aby  poezjm ił stosow ne krok i w celu w yjednania przy­
wilejów, ła sk  duchow nych dla niego, sk łada się ono ze zarządu 
i członków uczestniczących. Z arząd  sk ład a  się z P rezesa, w ice­
prezesa, p o d sk a rb ieg o 'i sekretarza! P rezes, k tó rym  zawsze ma 
być  duchowny, m ianow any byw a przez w ładzę dyecezalną na lat 
trzy . Członkiem  bractw a .może być każdy  w yrobnik i rzem ieślnik, 
kato lickiego w yznania i n ienagannego prow adzenia się, oraz już 
żonaty. Członkowie zgrom adzają się latem  co niedziele i św ięta, 
zima, o ile się da, codziennie na  w ykłady, czytania i rozryw kę 
stosowną. Członek każdy  płaci na  wstępie do bractw a 15. groszy 
polskich, a  potem  tyleż co miesiąc, z czego opędzają się potrzeby 
bractwa, jak o  to zap łata  lokalu, św iatło, sp rzęty  i poczęsne piwem 
w czasie rozryw ki wieczornćj, oraz w razie choroby albo potrzeby 
o trzym ują z tego członkowie albo pożyczkę, albo też d a tek  j e ­
dnorazowy w ilości jednego  talara. Oprócz tego bractwo ma je ­
szcze k asę  pogrzebow ą, do której płaci k ażdy  członek na wstępie 
1. złp. a  potem  miesięcznie 2 ‘/ 2 śrbrgr., z której to  kasy  w razie 
śm ierci k tórego z członków bractw a w dow a po nim otrzym uje 
15. tal. w sparcia. Bractw o ma 2. św ięta sta łe  t. j .  sw ego Patrona 
św. S tanisław a b. i m. i św. Ja n a  K antego w IV . niedzielę Paź­
dziernika, w k tóre  to św ięta zaleca się  członkom  spowiedź i ko ­
m unia św. Oprócz tego członek każdy  ma odmówić codzien 
jed n o  „Zdrow aś Marya z pobożnćm  w e s t c h n ie n ie m Ś w i ę ty  
Stanisław ie, módl się  za nami! Oto głów niejsza tresc  sta tu tów  
bractw a św. Stanisław a.

W dzień św. S tanisław a r. b. odbyło się w lokalu przestron­
nym  tegoż bractw a walne zebranie zaszczycone obecnością tak  
św ieckich ja k  duchow nych osób. X. profesor B rzeziński prze­
mówił jed y n ie  na  w stępie zachęcając do pracy  nad sobą i do 
w ytrw ania w takowej! Poczem  prezes bractw a X. Kałkow ski 
odczytał spraw ozdanie o działalności i owocach bractw a, a pod­
skarbi, k tórym  je s t  jed e n  z członków  bractw a zdał spraw ozdanie 
ze stanu kasy . Ze spraw ozdań tych dowiadujem y się rzeczy n a ­
stępnych. Bractw o liczy członków statycli 250. w większej części 
prostych robotników , w m niejszej rzem ieślników. W ciągu roku 
członkowie odbyli wspólnie spowiedź i przystąpili do stołu P ań ­
skiego dw a razy  t. j .  wr uroczystość W szystkich Św iętych i w dzień 
M atki Boskiej Grom nicznej za poprzedniem  przygotow aniem  się 
do tego  przez trzydniow e rekollekcye. W  dzień W szj's tk ich
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Świętych sam Arcypasterz raczył rozdzielać komunią św. członkom 
bractwa. W  dzień Matki Boskiej Gromnicznej odbyło się w no­
wo odnowionym kościółku Panny Maryi obok wspólnćj komunii ś. 
i poświęcanie nowej chorągwi bractwa, czego dopełnił X. Koźmian 
powiedziawszy przytem stosowną przemowę. Chorągiew bractwa 
św. Stanisława z adamaszku czerwonego wyo6rażająca*na jednej stro­
nie św. Stanisława b. i m. wskrzeszającego Piotrowina, po drugiej 
Matkę Boską z koronką wręku, jest darem J. O. Xiężny Czarto- 
ryjskiej. Stan kasy wynosi 205. tal. pomimo że wydano w ciągu 
roku 200. tal. na potrzeby bractwa i na jednorazowe wsparcie 
członków czy to w chorobie czy w potrzebie. Z kasy pogrzebowej 
kilka wdów otrzymało wsparcie w ilości 12. tal., która to suma 
do 15. teraz podniesioną została. Owoce bractwa mają być wi­
doczne — pijaństwo z niego ustępuje równie jak obojętności 
w wierze, a natomiast budzi się chęć do życia lepszego, wyższego, 
porządniejszego, równio jak : zaufanie do siebie samych.

Pierwszy więc rok istnienia Bractwa rokuje pomyślne owoee 
dla kościoła i dla kraju, bo nietylko 250. ludzi, ale 250. rodzin 
się przez to zyskuje i prowadzi do nieba. Kiedy założono towa­
rzystwo czeladzi w mieście naszóra, kiedym powitał tę myśl z ra­
dością, mówiąc do siebie: na tej tylko drodze możemy doczekać 
się wyrobienia u nas porządnego stanu średniego, którego potrzeba 
tylokrotnie dawała i daje się jeszcze uczuć. To też niebawem 
i inne miasta obu Archidiecezyi poszły za przykładem Poznania 
zakładając u siebie podobne stowarzyszenia czeladzi jak : luo- 
wracław, Szamotuły, Grodzisk, Kcynia. Teraz zaś kiedy miasto 
nasze przoduje w założeniu naszego Towarzystwa dla klas robo­
czych, nie wątpliwie wszyscy myślący szczerze o naprawie rzeczy 
publicznej powitają ono z tą samą radością, jak owo Towarzystwo 
Czeladzi, bo i ono trafia w myśl ogółu, bo i ono przykłada sku­
teczne lekarstwo na ranę spółcczną, bo i ono zaradza naglącćj 
potrzebie. Przykład idzie z góry. 'To też spodziewać się należy 
że za przykładem grodu naszego biskupiego pójdą wsie, miasteczka, 
miasta obu Archidiecezyi zakładając u siebie stowarzyszenia po­
dobne bractwu św. Stanisława celem i duchem, mogące trwale 
a rzetelne przynieść kościołowi i krajowi korzyści. Stowąrzysze- 
nie czeladzi przy szczupłćj nieraz liczbie rzemieślników po tiaszych 
miasteczkach nie wszędzie się uda i podobne jes t tylko po wię­
kszych naszych miastach osiadłych w większości przez katolicką 
ludność jak  we Wrześni, Trzemesznie, Środzie, Szremie, Kościa­
nie, Pleszewie, Wągrowcu, gdzie też i duchowieństwo licznićj jest 
reprezentowane — w pomniejszych miastach i miasteczkach, i wsiach 
nawet bardzo dobrze istnieć, rozwijać się i błogo działać mogą 
stowarzyszenia na wzór poznańskiego bractwa św Stanisława dla 
wyrobników i rzemieślników żonatych, bo gdzież nie masz kato­
lickiej naszej braci żyjącej zarobkiem dziesięciu palcy? Po wię­
kszych miastach oba te stowarzyszenia tak Czeladzi jak Robotni­
ków wygodnie obok siebie istnieć mogą jedno drugie wspierając, 
jedno drugie uzupełniając. Czeladnik żeniąc sie a przestając tem 
samem być członkiem stowarzyszenia Czeladzi* wstępowałby do 
Bractwa podobnego bractwu św. Stanisława w grodzie naszym. 
Szczeglnićj zaś w miastach położonych na zachód naszej prowin­
c ji, gdzie żywioł protestancki tak wziął górę, że katolicka ludność 
nasza wypchnięta niejako z mieszkań do przedsieni, do sklepów 
i poddaszów, na nędzne przedmieścia, do służebniczych wyłącznie 
prac, bractwa zakładane podobne celem bractwu św. Stanisława 
byłyby bardzo na czasie. Żywioł katolicki winien sie tam skupić 
w jedno szczelne ciało, aby ochłonął ze swego dotkliwego nieraz 
upokorzenia. Takowe bractwa pozakładane po miastach rozbu­
dziłyby życie katolickie, zaufanie do siebie samych, natchnęłyby 
odwagą naszą sponiewieraną klasę roboczą po miastach uważaną 
tylko jako narzędzie ze strony obcych. Dawniej przy szczupłej 
liczbie duchowieństwa nie było to podobne — dziś kiedy Zbawi- 
ciel coraz więećj robotników nasyła do winnicy swój, zakładanie 
podobnych stowarzyszeń robotników nie tylko po miastach ale 
i po wsiach będzie pracą dla duchowieństwa milą a wdzięczną. 
W naszych czasach potrzeby są większe, niebezpieczeństwa gro­
źniejsze; to też zachody winny się* podwoić w zabieganiu i zara­
dzaniu tym niebezpieczeństwom. Stowarzyszenia podobne zawią­
zane pod okiem kościoła św. w celu ukształcenia umysłu i serca 
czy to Czeladzi, czy Robotników, powiązane ze sobą miłością 
Boga i bliźniego, gorliwością o chwałę bożą, o zbawienie bliżnicli 
i o zbawienie własne, utworzą zastępy żołnierzy Chrystusowych, 
których sztuki piekielne nie tak łatwo rozbiją.

Dla gruntowniejszego zapoznania się z bractwem sw. Stani­
sława podaje dla tych, którzyby chcieli "u siebie podobne założyć 
odpis Ustaw tegoż Bractwa tak jak  był przeczytany na Walnem 
Zebraniu jego 8. Maja r. b.

Ustawy Bractwa św. Stanisława Ojca i Męczennika.
§. 1. Stowarzyszenie św. Stanisława bierze sobie za cel gro­

madzić pod godłem wiary robotników (żonatych), aby im ułatwić 
kształcenie się i postęp we wszelkiem dobrem.

§. 2. Za środki do osiągnienia powyższego celu bierze zgro­
madzanie ich w dni niedzielne i świąteczne latem, a  zimą, o ile 
się da codziennie na wykłady czytanie i godzinę rozrywki.

§. 3. Stowarzyszenie składa się z zarządu i członków ucze­
stniczących.

§. 4. Do zarządu należą: Prezes zawsze duchowny, nazna­
czony przez władzę diecezalną, wiceprezes, podskarbi i sekretarz 
powołani przez prezesa, stosownie do potrzeby zmieniani.

§. 5. Prezes sprawuje urząd swój przez lat trzy, wszakże 
może być po upływie tego czasu znów powołany.

§. 6. Do obowiązków prezesa należy: obmyślać wraz z innymi 
członkami zarządu najstosowniejsze sposoby do osiągnienia zada­
nia bractwa.

§. 7. Viceprezes zastępuje w raz:e potrzeby prezesa, sekretarz 
prowadzi protokuly posiedzeń zarządu i korrespondencyą — pod­
skarbi utrzymuje kasę i rachunkowość- rachunki zaś składa mie­
sięcznie prezesowi, rocznie zaś na walnem zebraniu całemu sto­
warzyszeniu.

§. 8. Członkiem bractwa może być każdy robotnik i rzemie­
ślnik żonaty religii katolickiej i nienagannego prowadzenia się.

§. 9. O przyjęcie winien nowo przybywający zgłosić się do 
prezesa, który imię i nazwisko jego głośno po trzykroć w ciągu 
4. tygodni całemu bractwu oznajmia. Gdyby kto miał kandyda­
towi coś do zarzucenia, ma uwiadomić o tem na osobności Prezesa. 
Po upływie 4. tygodni każdy nowo zgłaszający się, skoro nie- 
masz przeciw niemu żadnego uzasadnionego zarzutu! zostaje przy­
jęty na stałego członka bractwa.

§. 10. Każdy członek winien regularnie uczęszczać na zgro­
madzenia i przyzwoicie się na nich zachowywać*.

§. 11. Członkowie winni wspólnie czuwać nad prowadzeniem 
się każdego z osobna, o wykroczeniach ważniejszych winien pre­
zes bractwa być uwiadomiony.

§. 12 Bractwo św. Stanisława ma 2. święta do roku t. j. 
św. Stanisława 8. Maja jako Patrona swego i św. Jana Kantego 
w IV. niedzielę Października. W święta te zaleca się członkom 
wspólna spowiedź i komunia św. Oprócz tego każdy członek 
winien zmówić codzień jedno Zdrowaś Marya z dodatkiem pobo­
żnego westchnienia: „Święty Stanisławie, módl się za nami!“

§. 13. Każdy z członków bractwa płaci składki miesięcznćj 
15. groszy polskich na potrzeby' bractwa i tyleż na wstępie do 
bractwa. Wrazie choroby lub gwałtownej potrzeby którego 
z członków bractwa udziela mu się z tej wspólnćj kasy wsparcie 
czy to we formie pożyczki czy też darowizny.

§. 14. Wrazie śmierci którego z członków winni członkowie 
odprowadzić zwłoki zmarłego brata do grobu, i modlić się czy to 
podczas mszy św. czy też w modlitwach rannych i wieczornych 
za duszę brata.

§. 15. Co rok około św. Stanisława odbywa się walne zebra­
nie bractwa z zaproszeniem na nie dobroczyńców bractwa lub 
innych osób przez Prezesa. Na tem walnćrn zebraniu, Prezes 
zda sprawozdanie tak z moralnego jako  i materyalnego stanu 
bractwa.

§. 16. Każdy' jawny występek plamiący dobre imię, a mia­
nowicie pijaństwo, zwady, odwiedzanie miejsc podejrzanych, prze­
stawanie z osobami złych obyczajów sprowadza ze sobą wyklu­
czenie z bractwa. Jeżeli przekrocznie je s t mniejszój wagi, potrze­
bne je s t trzykrotne upomnienie przed ostatecznem wykluczeniem. 
W ważniejszych przypadkach wykluczenie następuje natychmiast, 
wyrzeka je  prezes i to nieodwołalnie.

§. 17. Najdostojniejszy Arcypasterz uproszony zostanie, aby 
bractwu wyjednał u Stolicy Apostolskiej łaski duchowne.

§. 18. W razie rozwiązania stowarzyszenia cały majątek jego 
przechodzi na rzecz Sióstr miłosierdzia z wyraźnem zastrzeżeniem, 
aby był obrócony na korzyść ubogich chorych lub biednych dzieci 
miasta Poznania.

§. 19. Zakłada się osobna kasa pogrzebowa, do której każdy 
członek wstępujący do bractwa płaci 1. złp. a następnie miesię­
cznie 21/, śgr. Z kasy tej wrazie śmierci którego* z członków 
bractwa wdowa pozostała po nim otrzymuje wsparcie jednorazowe 
w ilości 15. talarów.

§. 20. Zakłada się kasa dla chorych, do której każdy członek 
płaci miesięcznie 6. groszy polskich, a wrazie choroby otrzymuje 
1. tal. wsparcia.

DIECEZYA WiLEŃSKA.
56 W i l n a  zamieszcza Dziennik Poznański straszne szczegóły 

o groźnych a krwawych prześladowaniach narodu i kościoła. T ru ­
dno naszemu pismu wszystkie koleje bolesnćj walki zapisywać, 
ale nie możemy przenieść na sobie, by czytelnikom naszym nie 
udzielić szczegółów o dioklecyanowych scenach a chrześcijańskiem 
bohaterstwie padających ofiar.
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W takim  boju zdziczałego okrucieństw a ze sprawiedliwością, 
n a tu ra  ludzka po jednej stronie rozbestw iona zwierzęceje, z drugiej 
uświęcona anielską na turę  przybiera. S trasznyś i ślicznyś czło­
w ieku w edług tego, czyś z szatanem  w służbie b łędu  i zbrodni, 
lub z Bogiem pod sztandarem  świętej p r-w dy . Niepodobna jest, 
aby tak ie  złe przeciw tak iem u dobrem u mogło zw yciężyć. Bóg 
je s t  na niebie, i Bóg rządzi św iatem  — a człow iek 'stw orzony  
je s t  i usposobiony do słońca do doskonałości, a nie do ciemnic 
p iekielnego złego. Oto w yjątk i z listów wileńskich, k tórebyśm y 
n a  cały św iat wywołać pragnęli:

25 L i t w y ,  4. Czerwca. W czoraj tedy  przyszła i na W ilno 
kolćj zbroczen a krw ią  m ęczeńską niewinnej ziemi praojców n a ­
szych: rozstrzelano księdza S tanisław a Iszorę, m ęża w kwiecie 
la t i nadziei służenia kościołowi i ojczyźnie! Zgroza, k tó rą  ogar­
nął nas w szystkich ten nowy czyn m oskiew skiego barbarzyństw a, 
jak iem u  rów nych w T acycie chyba lub M acaulayu szukać należy, 
nie opuszcza dotąd naszego serca, chociaż oczy już ku nowym 
ofiarom zwracać m usimy. Szukając ulgi w podziale z braćm i 
dalekim  ciężaru naszej boleści, przym uszam y siebie do opowie­
dz >nia wam tego nowego ustępu  z dziejów' m ęczeństw a polskiego 
narodu.

X . Stanisław  Iszora, zaledw ie 25. la t wieku, a  2. ła ta  k ap łań ­
stw a liczący, był Litwinem  z okolic tu tejszych. Po wyświęceniu 
pełn ił obowiązki wikarego przy kościele w m iasteczku Zołudku, 
w powiecie lidzkim . Gdy m anifest w ładzy narodowój, wzywający 
lud polski pod rosyjskim  zaborem  do broni, a zarazem  ogłaszający 
równość praw  wszystkim  synom ojczyzny i uw łaszczenie włościa­
nom, został wydany, X. Iszora  był jednym  z tych, k tó rzy  po z ja ­
wieniu się oddziałów powstańczych w powiecie lidzkim , przeczytali 
z am bony ludowi ten  zak ład  przyszłej, od w szystkich upragionej 
budowy kraju . Ścigany przez władze m oskiew skie, X. Iszora  
zdołał się im wym knąć. Gdy jed n a k  następn ie  proboszcz kościoła 
żołudzkiego, sędziwy X. Jó z e f  Jasińsk i, był za  niego przez siepa- 
czów m oskiew skich pochwycony, X. Iszo ra  sam  się oddał w ręce 
n ieprzyjacie la  dla ocalenia niewunnego starca .

Zdawałoby się, że ten  ak t heroicznego poświęcenia, naw et 
w oczach tłuszczy wściekłej, powinien znaleść uwzględnienie. Stało 
się  jed n ak  przeciwnie, postępowano z nim  okrutniej niż z innymi, 
nie d la tego, iż w iększą była jego  wina, p rzed  system atem  najazdu, 
ale  d la tego  ty lko , że wykonawcą system atu  został inny po Na- 
zimowie, jeszcze  przez M ikołaja wypróbowany, M urawiew. Osoby 
dobrze poinformowane pow iadają za najpewniejsze, że gdy sąd 
wojenny podług zwyczaju, skazał X. Iszorę na  śm ierć, Nazimów 
złagodził był karę na  5. la t ciężkich robót w Sybirze. Nim j e ­
dnak  przyszło do wykonania wyroku, Murawiew objął rządy po 
Nazim owie w dniu 27. M aja. W ierny swojemu posłannictwu, do 
czego wrodzoną pochopność, w krutce po roku  1831, n a  guberna­
torstw ie grodzieńskićm , ju ż  dobitne był okazał, począł według tego 
przew racać do góry wszystko, co poprzednik  jego robił na urzędzie. 
\V liczbie ty ch  wywrotów było też podejrzenie na  nowo w szystkich 
już konfirmowanych, lecz nie wykonanych jeszcze wyroków sądu 
wojennego. W szelkie złagodzenia barbarzyńskich  postanowień m on­
golskiego areopagu  przesiadującego w cytadeli wileńskiej zostały 
zniesione i przywrócono całą  ich srogość. K arę  śm ierci postano­
wioną na  X. Iszorę, utrzymano.

Pozawczorajszej nocy przeprow adzono nieszczęśliwego z by  
Jego k lasztoru XX. Dom inikanów, gdzie go dotychczas vvieziono, 
do turm y po za m iastem , gdzie trzym ają  się  pospolici zbrodnia­
rze. O godzinie 8. dnia wczorajszego, 3. Czerwca, poczęto przy 
odgłosie bębnów  ogłaszać o mająećj nastąpić egzekucyi. N ik t 
nie chciał w ierzyć oczywistości, ale jed n ak  ogrom ne m assy ludu 
rzuciły  się na przedm ieście Lukistk i, na rynek , gdzie sprzedaż 
zboża, drzew a i by d lą t się odbyw a, a gdzie d la w iększego 
w rażenia na ludu i w iększego pohańbienia m łodego k ap łan a , plac 
egzekucyi wyznaczono. Na chwilę przed 9. wprowadzono deli­
kw enta, k tó rem u całą d rogę kazano iść piechotą w asystencyi 
dziekana w ileńskiego X. Niemekszy, który  go na drogę wie­
czności przygotow yw ał. Otoczony w ojsk iem , X. Iszora szedł 
odważnie i z wypogodzonćm  obliczem, ja k  m ęczennik z pierw szych 
wieków chrześcijaństw a, z przyprow adzonego wrzeszcie na miejsce 
lcaźni, zdarto  ubiór duchow ny, wdzianego śm iertelną koszulę, 
i pomimo b łagania m ęczennika, ażeby głowę wolną zostawiono, 
opraw cy zaw iązali mu oczy, krępując głowę w prześcieradło spa­
dające do kolan. . .

Cały lud struch la ły  patrzał na to ja k  w ry ty  w ziem ię; ty lko  
głośne łkan ia  i ję k i św iadczyły, że m ęczeństw a nie na sam ym  
Iszorze, ale na w szystkich obecnych dopełniają. H uk nieprzei 
w any bębnów  nie mógł zagłuszyć tych  jęków. J a k  w owej chwili 
tajem nej', gdy  b ry ły  kruszczu rospalonego zlewają się w jed n ę  
m assę, ażeby p rzy b rać  szlachetną postać bohatera  lub św iętego 
pod ręką  m istrza; ta k  w uroczystej chwili odejścia duszy niewin- 
nćj ku  ojcu m iłosierdzia, w szystko w jeden ból wielki się zlało. 
Rozmaici m ieszkańcy m iasta, włościanie na ta rg  przybyli, żydzi 
tak  .podstępnie przez rząd  m oskiew ski za jeg o  stronników  ogłOT

szeni, wszyscy bez wyjątku jed n y m  bólem o koniec m ęczarni na­
szych zawołali ku niebu. Żołdactwo piesze i konne rozpędzało 
tłoczące sie tłum y, groziło tratow aniem  końm i, bilo drzewcami 
pik swoich." Sędziwy Izraelita, k tó ry  głośniejszem  od innych szlo­
chaniem zwrócił na siebie oczy, tak  ugodzony został przez k ozaka  
drzewcem  piki, że upadł na miejscu i byłby może dobitym , g d y b y  
go w tłum ie nie pochwycono i skrvto. P rzy  egzekucyi by ł tóż 
sędziw y ojciec skazanego, a m atka złam ana boleścią p rzybyć  nie 
mogła.

W siedm  m inut po 9. rozległ się pierwszy strzał 12. karabinów . 
B arbarzyńcy, nie m ogli czy nie chcieli odjąć od razu  życia i sk ró ­
cić m ęczarni swej ofierze. Z dw unastn karabinów o 10. kroków 
odległości, raniono tylko i oblano krw ią nieszczęśliwego, który  
począł szam otać się u słupa. Nim karabiny n a  nowo nabito, nim  
przywołano więcej żołnierzy do poprzednich 12, m inut 10. upłynęło.
0  godzinie 9. m inut 17, ugodzony pow tórnie w ystrzałam i z dwu­
dziestu kilku karabinów, X. Stanisław  Iszo ra  przeniósł się do le ­
pszego św iata, aby przed  tronem  Bożym dopomnieć się o spraw ie­
dliwość narodowi swojemu.

Tuż na placu egzekucyi wykopany był dół pom iędzy wszel- 
kiem i nieczystościam i rynku. Ciało m ęczennika odwiązano od 
słupa i bez wszelkich obrzędów rzucono do dołu na wsypane 
poprzednio wapno; z w ierzchu nowy wóz w apna wysypano, zalano 
wodą, przywalono ziem ią, zrównano ją , i cała zgraja  przeszła 
konno i pieszo po m ogile dla zatarcia śladów. Pom imo jed n a k  
tej ostrożności, gdy lud się począł tłoczyć do grobu, m usieli po ­
stawić w artę; dzisiejszśj zaś nocy o godzinie 1, żołdacy wykopali 
ciało i wywieźli gdzieś w kierunku przedm ieścia P o h u lan k i.. . .  
Słup, przy którym  nowa ofiara A braham a złożoną została  Bogu 
za naród polski, policya w ykopała z ziemi, obm yła ze krwi, i do 
prędkiego snać znowu użytku zabrała  z sobą. Smiei'e X. Iszory, 
jak  powszechnie tu  głoszą, była ty lko  początkiem  nowego ak tu  
dobrodziejstw  carskich  i sprawiedliwości jego.

Niedawno, bo w dniu 22. M aja, W ilno było św iadkiem  w czyn 
zam ienionych dobrodziejstw  tych i sprawiedliwości. X. J a n  Ko­
rzeniewski,. w ikary kościoła nowodworskiego w powiecie lidzkim , 
jak  o tern już było poprzednio w Dzienniku, za przeczytanie w ko­
ściele m anifestu  w ładzy narodowej, porwany przez kozaków dnia 
14. Lutego i osadzony w cytadeli wileńswiej, przez sąd wojenny 
skazany był na  karę  śm ierci. Nazimów, k tó rego  osobistej dobroci 
serca, równie ja k  jego  zdziecinniałości, n ik t n iezaprzecza, w dniu 
22. M arca złagodził wyrok na pozbawienie kapłaństw a i wszelkich 
praw  stanu, oraz zesłanie do Sybiru na  12. la t ciężkich robót 
w kopalniach. W reszcie na  wstawienie się  b iskupa K rasińskiego
1 kapitu ły  w ileńskiej; Nazimów raz  jeszcze jed en  wyjednał u cara  
zelżenie kary, k tó rą  ograniczono do zdjęcia kapłaństw a, pozbaw ie­
nia praw stanu  i zesłanie n a  Sybir n a 'o sied len ie . W ażne w tej 
spraw ie są tranzakcye  konsystorza w ileńskiego z rządem  m oskie­
wskim. Do o trzym ania łask i cesarsk ie j d la obwinionego, konsy- 
storz zw lekał z wyrzeczeniem  odsądzenia X. Korzeniewskiego od 
kapłaństw a; lecz skoro rozkaz carsk i nadszedł, natychm iast po­
spieszono z jego  wykonaniem .

D nia 20. Maja przeczytano X. K orzeniw skiem u wyrok, zdarto  
suknią  kap łańską, naw et bielizne i bóty, ogolono przednią  część 
głowy równo uszu, narzucono odzież a resztancką i chodaki, i z cy­
tade li odwieziono do turm y. W e 2. dni potem  tj. 22. M aja, razem  
z 48. rozm aitym i krym inalistam i, pędzony był pieszo z tu rm y na 
drugim  końcu m iasta leżącej, do dworca kolei żelaznej, w śród 
najw iększego urągow iska żołdactw a. Jednocześnie, na  m ieszkanie 
do dalekich za  Moskwą gubernii, wysłano trzech powstańców, z k tó­
rych dwaj szlachta zaściankow a, a  jed en  w łościanin z dóbr pań ­
stwa. T ych przywieziono na dorożkach, n ie ogolono głów, pozwo­
lono zostać w przyzwoitem  choć szarem  odzieniu i do wyjazdu 
w osobnym trzym ano pokoju. X. K orzeniew ski snać d la tego, że 
kap łan  katolicki, m usiał znosić to najw ym yślniejsze poniżenie!

d i e c e z y a  s a n d o m i e r s k a .
35 S andom ierza . Przed  czasem  była  ja k a ś  chw ila odrę­

tw ienia re ligijnego, p łynąca  z góry. P rędko  jednak  um iano się 
obejrzeć. Parafianie sami poczuli po trzebę połączenia się  bliższym  
religijnym  związkiem , aby pewniej i śmielćj postępow ać na dro­
dze m oralnćj doskonałości. Głos rozchodzący się po całym  ka- 
talickim  świecie z nad grobów  k siążą t Apostołów, rozbudził d u ­
cha w iary i pobożności. Z zapałem  rzucono się do odżywienia 
odrodzenia sławnego po całym k ra ju  b ractw a Sodalisów  N. M aryi 
P an n y  N iepokalanego Poczcięcia. Zaraz kapliczka św. B arbary , 
w ystaw iona po lewćj stronie 'katedralnej naw y przez X. B iskupa 
G oltm ana, na  ten  cel obróconą została. Umieszczono tam  obraz 
N. Panny, pobożne ręce w ypracow ały p iękne antepedium  do oł­
tarza, pu lp it do przenoszenia m szału i inne ozdoby kościelne.

| T ak  szybko zawiązane bractw o sodalisów praw ie ze w szystk ich
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m ieszkańców  m iasta , bez różnicy s ta n a , rozwija się do tąd , gorli­
wie p rzestrzegając  swoich praw i obowiązków. K ażda uroczy­
stość w iększa N. B oga R odzicy  sprow adza członków bractw a do 
konfesyonalu , za zm arłych braci regularnie  odbyw a się doroczne 
nabożeństwo, ubodzy i nieszczęśliw i częste otrzym ują' w sparcia, 
a dzień 8. G rudnia i oktaw a N iepokalanego Poczęcia praw dziw ie 
radosną dla ducha chrześcijańskiego przedstaw ia  uroczystość, 
w której łączą się w je d n e  rodzinę duchow ieństw o i lud, w szy­
stk ich  odcieniów społecznych. Bractw o miało założyć sklep ubo­
gich, tak i, jak ie  urządzone są  np. w K ielcach, Radom iu, a  to 
w celu nabycia  większej możności w spierania ubogich. Okoliczności 
stały  tem u na przeszkodzie, lecz B óg d a , że z czasem bractw o 
będzie mogło całą sw oją dobroczynną rozw inąć działalność.

Podobn ież, skoro ty lko o d ezw al's ię  głos ten sam P iusa  IX. 
zalecający w iernym  nabożeństwm M ajowe ku czci ogłoszonej Nie- 
pokolanie Poczętą , Sandom ierzanio z radością p rzy ję li tę  wesołą 
nowinę i nabożeństw o Majowe stało się od tąd  najm ilszą ich duszy 
zabaw ą.

Katolicy nasi m ają pewne swoje pobożne uprzedzenia, czyli 
raczej upodobania, w edług k tó rych  poklasyfikow ali swoje św ią­
tynie, stosow nie do uroczystości, uczuć i pobudek  jakie ich wiod*ą 
do domów Bożych na m odlitwę. Jeżeli w iernych naszych sm utek  
jak iś  ogarn ia , jeż li chcą szukać pociechy i m iłosierdzia Bożego 
w niedoli, spieszą do kościółka św. D ucha, najstarszego wiekiem  
z kościołów Sandom ierskich , i tam  przed cudam i słynącą figurą 
Pana  Jezu sa  M iłosiernego, p rzesy ła ją  sw oje w estchnienia do n ie­
bios. Jeźli to je s t  św ięto k tórego z patronów  O jczystych , albo 
uroczysty  hym n dziękczynny m a wzlecieć do T roąu  Najwyższego, 
Sandom ierzanie zbierają się  w tedy do poważnej okazałćj swojej 
k a te d ry , i tu  dzięku ją  Bogu za odebrane Jeg o  dobrodziejstw a. 
Św. Józef, św. A ntoni i w szystk ie nabożeństw a żałobne zw ołują 
w iernych do kościoła 0 0 .  Reform atów .

Na nabożeństw o M ajowe obrano kościół PP . B enedyktynek  
pod wezwaniem  św. M ichała A rchanioła. Z apraw dę, niem ożna 
było piękniejszego uczynić wyboru. K ościółek ten 'z b u d o w a n y  
po za m uram i m ias ta , za tak  zw aną B ram ą O patow ską, zawsze 
skrom ny i cichy, zaw sze mnićj więcej' sam otny, oprócz kilku g łó­
wniejszych uroczystości m iejscowych, na raz w Maju p rzyb iera  
wyraz życia i niew innego wesela. N ajstaranniej zawsze utrzym y­
wane w czystości i porządku  ołtarze, a  zwłaszcza o łtarz  wielki, 
stroi się  w skrom ne lecz gustow ne przybory, w w azony i buk iety  
kwiatów . P o  godzinie szóstćj zbierają się wierni, k ler cały otacza 
wieńcem stopnie w ielkiego ó łtarza , na k tórym  zasiadła przed swym 
Archaniołem  Królow a nasza, i rozpoczynają się pobożne śpiewy. 
W szystko  jak o ś  idzie ochotnićj, serdeczniej’ ja k  zw ykle, bo 
w Maju to  i lepiej m ożna się m odlić; więcej zgrom adza się w ier­
nych, a  kapłani chętnie rozbierają m iędzy sobą nauki majowe, 
k tóre  staranniej zwykle wypracowują. Po skończonym  nabo­
żeństw ie, wychodzących z kościoła tkliw ie żegna pieśń: Dobra­
noc ci Pani św iata, P ani nasza św ięta, dolatująca z chóru k la ­
sztornego.

W tym  roku nabożeństwm to nasze, kilku drobnym  uległo 
zmianom. W sk u tek  bowiem woli X. biskupa, rozpoczęło się ono 
z porankiem  pierw szego Maja, a  to od Najśw iętszej O fiary ,'cele­
brow anej p rzez  Jego  E ks. i wezwania łaski ducha N ajśw iętszego. 
Nauczki też miewmne daw niej co Środa i Sobota, przeniesiono na 
dnie N iedzielne i św ią tec zn e , a  to z uwagi , iżby licznićj 
m ogła się zbierać k lassa  robotnicza. N ajdostojniejszy Pasterz, 
ja k  szczęśliwie rozpoczął, tak  też p rzybyw a codziennie na 
nabożeństw o Majowe , bez w zględu na stan  p o g o d y , budu­
ją c  przykładem  w iernych , i błogosław iąc kapłanom  wstępującym  
na kazalnicę.

Zielone Św iątki obchodzą Sandom ierzanie w kościele św. 
Ducha, gdzie je s t  dw udniow y odpust. Sara ty lk o  kościół św. 
Jak ó b a  0 0 .  Dom inikanów, jak o ś  opuszczony i sam otny zawsze. 
Zapraw dę godna to św iątynia w iększej troskliw ości w iernych, bo 
o to czo n a 'u ro k iem  ty lu  świętych* tu  p rzebyw ających , położona 
w pięknem  miejscu, okaza ła ,'roz leg ła .

Znać w tern w szystkićm  łaskę  w yraźną bożą i rękę  kilku 
kapłanów , niezm ordow anych w winnicy Chrystusowej pracowników. 
Dzisiaj n iek tórzy  z nicri ju ż  tylko dobre po sobie pozostawili 
w spom nienie pośm iertne, ja k  np. szanow any pow szechnie X. 
W aw rzyniec M artyński, inni na inne pola zwrócili swe trudy .

(P. K.)

AZYA.
P r K e g l Ą d ł  M f t t o l S e k i  następne bardzo zajm ujące z a ­

m ieszcza wiadomości o Kościele w Syberii:
Syberia dzieli' się na wschodnią i zachodnią. Stolicą zacho­

dniej był niegdyś Tobolsk, dzisiaj je s t  Tom sk. Stolicą wschodniej

je s t  Irkuck . Do niej należą  ogrom ne obszary ziemi, b iegnące poza  
jezioro  B ajkał, k raj nerczyński i przed  k ilku  la ty  przyłączone 
ziem ie am urskie. Z ak łady  ciężkich robó t są: jed en  w N erczyńsku, 
drugi koło Irk u ck a , A leksandrow ski, gorzeln iany i solny. \V Sy- 
berji zachodciej dwa są kościoły p arafia lne : w Tobolsku i Tom sku, 
gdzie przy dawno założonym  kościele je s t  dwóch dom inikanów. 
W zachodniej trzy : w Irk u ck u , K rasno jarsku  i N erczyńsku. P a- 
rafja  N erczyńska istn ie je  od 19 lat. D otąd jest tam  tylko kaplica, 
ale zebranych ju ż  było w r. 1860 przeszło 3000 rs. na  wym uro­
wanie kościoła

Pierw szym , proboszczem  w N erczyńsku był ksiądz Filipow icz 
bernardyn, ze Żm udzi, który  po siedm iu latach  um arł. Po nim 
ksiądz Ju rjew icz be rn ard y n  z W ilna przysłany. W K rasnojarsku  
kościół zbudowany ze sk ładek , w 1857 otworzony zosta ł. W I r ­
kucku główny kościół kato licki je s t  murowany, gm ach dosyć wiel­
ki, fundowany przez m isję księży jezuitów , podobno za  czasów 
Zofji cesarzowej, kiedy jezuici m ając opiekę księcia  Golicyna, 
m ieszkali w Moskwie i na  misje przez Rossję jeździli. Fundow any  
przez nich kościół różne potem  wsparły składki. P roboszczem  
w ostatn ich  czasach był ks. H adzicki, bernardyn  z W itebskiej, 
gubcrnji, p rzez  la t 40. “N iepospolity  to był człowiek, wielce pow a­
żany od wszystkich. Był szczególnym  opiekunem  pracujących w cię­
żkich  robotach. W siedem dziesiątym  jeszcze ro k u  życia c iąg le  
objeżdżał ogrom ną parafię  swoją; codziennie niem niej trzy d z ie s ta  
w iostr pieszo uszedł. Miewał zawsze mszę św. o p ią te j z rana;, 
żył tylko sam ą h e rb a tą ; lubił handlow ać, różne przedm ioty  sku ­
pował i sprzedaw ał; p row adził życie nadzwyczaj czynne; nic n ie- 
wydawał, suknie nosił przez siebie szyte. O grom ne m iał p ien iądze, 
k tó re  m u niezwyczajnym  sposobem płynęły, ale  te  natychm iast 
rozdaw ał; rozpożyczał bez dokum entów , nigdy nie odbierał i nie- 
dbal o nie. Zdybawszy wygnańca mówił: „Czego ty  tak i sm u tn y ?  
m oże potrzebujesz  pieniędzy, m asz, bierz, bierz, k iedy  dają.“  
W suwał gwałtem  50, 100, 200 rubli, a na  zaw sze się  rozgniewał, 
kiedy kto nie wziął. Późno wieczorem  m iał zwyczaj chodzić po 
mieście, dzwonił do domu w którym  w iedział że m ieszka kto po­
trzebą przyciśnięty, w rzucał ja k ą  sum kę, wołając: „dołżen** a  sam 
uciekał. K azania' mawiał w bardzo n iezw ykły sposób, który  łatwo 
wybaczono zacnem u kapłanow i, ale k tóry  wcale na  naśladow anie 
nie zasługuje, a  mawiał tak , w skazując palcem : „ te n  nie chodzi 
do kościoła; ta  robi robotę w niedzielę; ta  do m ęża p rzy jacha ła , 
a suszy mu głowę; a  czegożeś przy jeżdżała?1* K iedy różne pan ie  
zaczęły m u wymawiać: „a  co to ksiądz dobrodziej robi! a k tóż  
ta k  wyraźnie wskazuje*1 odpow iadał: „ ja  ta k  mówię ja k  sław ny 
Fałkowski.** U tw orzył sobie swój własny język , złożony z b ia ło ru ­
skiego, polskiego i rossyjskiego. Prostoduszny, szczery, otw arty, 
prawdomówny, a  przytem  czerstw y, ruchawy, b iegał po całej Sy- 
berji, służąc w szystkim  z zupełnem  o sobie zapom nieniem .

Po śm ierci ks. Hadzickiego, został zatw ierdzony proboszczem  
ks. K rzysztof Szwerm icki, dawniej p rzeo r k laszto ru  ks. M arjanów 
w M arjam polu. Gorliwy ten  kapłan , przytem  znakom ity k azno­
dzieja, przyw iązał się do swojej p a ra fji;  p iękn ie  odnowił kościół, 
założył ochronkę, k tó rą  pam ięci k ra ju  polecił, a  przeżyw szy zna­
czną część swego życia kapłańskiego w królestw ie Polskiem , w pro­
wadził tu  te  same, a nieznane dotąd formy służby bożej w p ieśniach, 
procesjach i t. p. Ks. T yburcy  Pawłow ski w racając po u łaskaw ie­
niu  do kraju , uproszonym  został p rzez ks. Szw erm ickiego do 
pom agania mu w Irkucku  i został się jak o  w ikary. Tym  sposobem  
kościół irkuck i m a teraz  dwóch księży, co p rzy  kościołach sybe­
ry jskich  je s t  nieodzownem, gdyż inaczej po wyjeździe jednego k a ­
p łana do odległych m iejsc parafji, kościół lub kap lica  m usi być 
zam knięta  i służba Boża ustaje.

Po przyłączeniu do Rosji krajów  am urskich , pom nożyła się 
w tam tych stronach liczba katolików, nadciągających ze wszystkich 
zakątków  państw a rosyjskiego, stąd  też dała  się czuć potrzeba 
dwóch przynajm niej stałych rezydencyj dla dwóch kapłanów , po­
dług zdan ia  ks. Szwcrmickiego, k tóry  w r. 1859 odbył podróż 
re lig ijną  w ty ch  stronach. Jeden  z B łagow ieszczeńska spełn iałby  
relig ijną posługę od U striełk i do C habarówki na rzece  U surze; 
drugi zaś na  Am urze od C habarów ki do N ikołajewska, na  Sacha- 
linie i w portach  m orza Ochockiego. K apłani ci m ogliby też nie­
m ałą być pomocą dla katolików sąsiedniej Mongolji i M andżurji, 
gdzie je s t  dość znaczna liczba katolików.

O księdza trudno w tam tych okolicach. Ksiądz Szwerm icki w opisie 
swojej podróży po A m urze (pa trz  Pam . Rei. Mor. z 1891 r.), mó­
wi. iż w czasie swego pobytu  w Nikołajew sku, m iał u spow iedzi 
tak ich , k tó rzy  przeszło  dwadzieścia la t niewidzieli kapłana, byli 
to m ieszkańcy A janu, Ochocka, K am czatki i wysp przyległych. 
N iektórzy z nich niedoczekaw szy się k ap łan a  i straciw szy nadzieję 
spotkania się z nim kiedy porzucili w iarę ojców swoich.

W łaściciel i wydawca odpowiedzialny X. Prusinow ski w G rodzisku. — Czcionkam i D rukarni T ygodnika K atolickiego w Grodzisku.


